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Krótka historya 
kościuła, kolegiaty i parafii św. Floryana

na Kleparzu w Krakowie*).
• 1  . k i .

I .  Jego  począ tek c zy l i  erekeya .
Roku 1184 dnia 25 października Papież rzymski Lu

cjusz III , przychylając się do prośby Kazimierza II, zwa 
nego Sprawiedliwym, króla polskiego, przysłał przez Idziego 
Modeńskiego Biskupa zwłoki św, Ploryana męczennika ku 
pociesze narodowi polskiemu, które Gedeon czyli fretka, 
podówczas Biskup krakowski z królem, Realem duchowień
stwem i ludem krakowskim uroczyście z wielką czcią przy
jęli ' kościół tem u po za murami krakowskienii znacznym 
kosztem z twardego m ateryału wystawił i dachówką go po
k ry ł Król, chcąc kptSiolowi tem u większą nadać ozdobę 
i znaczenie, ku czci nowego Gościa założył kolegiatę pod 
nazwą-rśw. Ploryana, uposażył ją wsiami i dzigśięciną, czę
ścią swojemi, ezęścjip~od Biskupa Gedeona uproszonemi, 
ustanawiając 4 prałatów, 4 kanoników i 8 wikaryuszów 
z obowiązkiem odprawiania nocnych i dziennych ku chwale 
Bożej nabożeństw i innych duchownych funkcyi. W  tym 
samym czasie założone zdśłalo miasteczko K l e p  a r  z i tak 
przybyła liczna i obszerna parafia, której staranie dusz przez 
Wojciecha Jastrzębca, Biskupa krakowskiego (1412— 1423) 
z proboszcza na wiKaryuszów przeniesione zostało.

Kolegiata pobierała dziesięcinę prawie z 70 wsi. Król 
W ładysław Jagiełło pomnożył fundusze tej kolegiaty. Pro
boszcz był pierwszym w niój prałatem . Probosfwo doto
wane mińło być z funduszów kościoła dawniej parafialnego 
a teraz konwentu 0 0 .  Paulinów na Skałce. Ztąd też pro
boszcz św. Ploryana prezentował proboszcza na Skałce, przed 
zamianą kościoła togo w konwentualny, którego to prawa 
ks. Jakób Koniecpolski herbu Podbodzie zrzekł się w swoim 
i sukcesorów imieniu na rzećz przeora konwentu. Pierwo
tną dotacyą probostwa stanowi wieś Bieńczycce z dworem, 
rolami na 4 lany podzielonemi, ogrodami, sadami, łąkami, 
robocizną, dziesięcinami, daninami, pjropinacyą i młynami 
szerzej w erekcyi opisanemi. Należała tu  ta k ż ę i wieś Ska- 
wee, która jednak odpadła przy pierwszym podziale Polski 
na rzecz skarbu austryackiego. Patronam i i kolatorami 
probostwa i kolegiaty byli królowie polscy. IV roku 1559
d. 25 maja król Zygm unt August na sejmie w Piotrkowie, 
pomny próśb swej małżonki Barbary Kadziwillównej, wcielił 
tę  kolegiatę wraz z majątkiem do uniwersytetu krakowskiego, 
ustępując mu zarazem przy sługującego prawa prezentowa
nia czyli wyboru*proboszcza z grona swego. Zaś w roku 
1578 d. 14 grudnia na sejmie w Krakowie Stefan Batory, 
król polski, zatwierdzając poprzednią inkorporacją w calo-

*) Umieszczamy wyjątkowo tego rodzaju monografią zc względu, 
że przez śuislu połączenie kościoła św. Ploryana w Krakowie z losami 
uniwersytetu Jagiellońskiego ogólniejszy obudzi interes. Monografia 
ta  osnuta jest na podstawie akt kapitulnych katedry krakowskiej i Lib. 
Benef. nr. 170 z r. 1440. (P rz. Red.)

ści, postanowił wyraźnie: źe to probostwo służyć ma nie 
dla najstarszego wiekiem, lecz dla najwięcej zasłużonego 
wT naukach, wykładanych w lekcjach publicznych, jak i od
dającego się prywatnym studyom i wzbogacającego litera
turę (promoYendis). Co również Biskup Piotr Myszkowski 
zatwierdził (1579— 1581) a następnie Zygmunt I I I  król 
polski 12 września 1590 (na-sejmie) y v  Warszawie sankeyo- 
noirał. Z okazyi reformy akademii krakowskiej, dokonanej 
za rządów polskich 1780 d. 18 listopada przez ówczesną 
komisyą edukacyjną, zniesioną została kolegiata, jćj majątek 
Yvcielono do funduszu uniwersyteckiego, czyli raczej nauko
wego, przy kościele, który dawniej 21 kapłanów obslugiw-ało, 
pozostawiono tylko proboszcza i dwóch wikary uszów pod 
jego kierunkiem do pasterstwa dusz, których niegdyś odrę
bne funduj;-wycielono do proboszczowskich i polecono mu 
wypłacać im zwykłą płacę Yvikaryuszowską.

Prawo patronatu jest po dziśdzień przy uniwersytecie. 
W razie opróżnienia probostwa zwołuje rektor rzeczywistych 
profesorów z wszystkich ivydzialów i ci prezentują większo
ści"1 głosów jednego z kandydatów", ti. czynnych profesorów 
z listy przez Biskupa przedłożonej.

W fascykule 13 (Jurydyka Szlak) znajduje się kopia 
dokiinn ntujfęzyli przywileju SSesław a Wstydliwego z toku 
1158 d. 1 czerwca, którym czyni zamianę gruntójy z kon
wentem tynieckim. G runta bowiem za kościołem św. Plo
ryana leżące aż do rzeki, Prądnik zwanej, i dalej ku Mo
gile do Czyżynjjrbyły dziedzicznemi konwentu tynieckiego. 
Kr<J tedy, wydzielając plac ,na fundacją kośelbla, probo- 
stwa, sadu, ogrodu rezydencji wikaryuszów, uczynił taką 
z komventem zamianę, że odstąpi! mu przyległą do kon- 
wentu ziemię, nadto pustki y v  Brzostku, a pomienione la- 
tifundyal(grunta) przyłączył miastu Krakown. R. 1358 po 
ufundowaniu śwr. Ploryana przepisał Kaźmierz W. m iastu 
granice, co doń ma n a le ż e l i  do jego juryzdykeyi; probo
stwu zaś zostawił jurydykę nad mieszkańcami na jego grun- 

>,ęię ę&nłlynii. Dlugjisz a za nim inni pisarze historyi j - o -  

śęjelnej (jak ks. Baliński I  2%$  w-spoinimiją o sporze nie
małym, który się ivszczął pomiędgy Janem  jGrotem, Ilisk. 
krakoweskim a kanonikami kolegiaty, św. Ploryana pod wzglas 
dem pobierania dziesięcin y v  powiecie bieckim i żmigrodzkim. 
Kiedy bowiem Biskup1-,Gedeon założył kolegiatę i dziesięci
nami uposażył, nie były określone i lyyinienione wsie, 
z których dziesięcina pobieraną być miała. W następnych 
czasach powitało wiele nowych wsi. W końcu cały ten 
spór wytocz® Się przód śjfdąkrola Kaźmierza W. 18 grud. 
1341® Król zesłał do rozpoznania sprawy Jarosława Sko
tnickiego Arcyb. gnieźnieńskiego,' Spyćimira kasztel, krak, 
Iwona prob. gnieźn. i Gttona kamę! Król. Boi, którzy tę 
rzecz tak rozstrzygli, iż Yvszelkie?j dziesięciny z dawniejszych 
pól do kolegiaty, zaś dzieąi\ciuy: z pól n a ; gruntach wsi 
nowopowstałych do Biskupa należeć będą. W skutek czego 
rozgatunkoYvano wTsie na, stare i nowe i przydzielono kole
giacie dziesięciny prawie z 70 wsi; z innych zaś w"si zo
stały dziesięciny przyznane dla stołu biskupiego.
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I I  R ys hi story i kolegiaty śiv. F loryana.
Historyą tę można podzielić na trzy okresy: 1, Ocl jćj 

założenia 1181 aż do wcielenia niektórych kanonii do aka
demii Jagiellońskiej 1100. 2, Od inkorporacyi kanonii ko
legiaty aż do jej zwinięcia przez Hugona Kołłątaja 1780. 
3, Od zniesienia kolegiaty aż do tej pory.

1. P i e r w s z y  ok  r e s przypada pod owe czasy gro
źnych najazdów Prusaków, Tatarów z Mongołami itd., któ
rzy niszczyli kościoły, rabowali, palili wszystko, więc też 
i akta zaginęły. Szczegóły bliższe, zasięgnięte z archiwum 
kapituły katedr, krak. lub z konsystorza, położymy poniżej 
w poczcie prepozytów tej epoki.

2. O k r e s  d r u g i  od r. 1100 — 1780. AVtym okresie 
kolegiata wielkie położyła zasługi około chwały Bożej, ozdoby 
s'wiątyni Pańskiej, dobra parafii, wychowania młodzi, tern 
większe jeszcze około nauk tak teologicznych jak lilozoli 
cznych przy uniwersytecie i około dobra Kościoła i Ojczy
zny. Historya kolegiaty niemal tyle waży, co historya wy
działu teologicznego. Albowiem prawie wszystkie posady 
profesorów teologii przy uniwersytecie zajmowali kanonicy 
kapituły św. Floryana. Celem zaś założenia uniwersytetu 
było nie tylko podanie wyższej nauki kształcącym się ro
dakom, ale także odparcie i tłumienie wciskających się z są
siedztwa hefezyi Husa, Wiklefa, L utra i innych, jako też 
obrona narodu od moskiewskiej schizmy. Kolegiata, wcie
lona do uniwersytetu, zrosła się z nim i dzieliła losy jego. 
Imion i katalogów profesorów i szermierzy w słowie i pio

trze należy szukać w archiwum u niw. Jagieł.; kanonicy bo
wiem tutejsi, będąc oraz profesorami, mieszkali w kolegium 
większem, a do kościoła św. Floryana przychodzili na spra

co w an ie  funkcyi kościelnych. Liber Benek Długosza ad
a. 1440 wymienia 4 prałatów, G kanoników, 8 wikaryuszów: 
proboszcza Jakóba de Koniecpole Nobilis de armis Fodbo- 
dzie, dziekana Macieja z Kobylina prof. teol., kantora Mi
kołaja de Ilkusz (Mikołaja z Olkusza), kustosza Stanisława 
de Zawada, a przed nim  Niemierzę de KrzeLw k. k. f  1429. 
Kanonią Czapoliską miał Stan. Brzeziński prof., Świepietni- 
cką Stan. Scbadek prof., Jasielską Jan  z Oświęcima, Nie- 
głowicką Jan  de Stargardia, 5tą Mikołaj de Staw, G Jakób 
Boxica, 7 mewę mieniony. Dosyć będzie wspomnieć, że pra
wie ci wszyscy mężowie nauki, wymowy niepospolitej, po
bożności, pokory, wielkiej wiary i pracy, a na małych do
chodach 1 u jednego stołu wspólnego przestający, Kościoła ś. 
obrońcę, pilni nauczyciele uczniów wszystkich stanów, któ
rych Skarga na wstępie do żywota św. Jan a  Kantego wy
sławia, byli członkami kolegiaty św. Floryana, jak Bene
dykt z Koźmina f  1559, Sebastyan Szadek y 1568, dwóch 
Janów Lcopolitów, Stan. Sokołowski, Marcin Nerwicki (Kło- 
dawita), kaznodziejów królewskich, lub tych, którym niepo- 
żyty wiekami pomnik wystawił K. Meclierzyński w I I  to
mie llis ln ry i wymowy w Polsce., jak Jakób Fredel z K le 
pacza, Antoni z Najponhomia, Zygm. Obrembski, Jan  Wie
licki. albo ów Piotr Nowacki f  1589, medyk i astrolog 
znakomity.

Ks. Buliński w t. II 284 llis to ry i kość. pols. o aka
demii krakowskiej tak pisze: „W  samym swoim zawiązku 
ten uniwersytet, opatrzony doborem profesorów, w pierwszej 
połowie XV wieku wsławił się głównie naukami teol. i nia- 
temntyeznemi. Zbiegali się do niego nie tylko rodacy, ale 
i cudzoziemcy, których na tysiące liczono. Jego profeso
rowie wychodzili na Biskupów, lub wysokie w kraju pia
stowali urzędy. U łownym i najlepiej uposażonym fakultetem 
był teologiczny, który 1536 r. miał 12 profesorów. "Wykła
dano wT nim Pismo św. Starego i Nowego Test. i księgę 
Sentencji Piotra Lombarda. K urs trw ał przez lat 2, ale 
chcący sio, uczyć teologii, m usiał pierwej słuchać przez lut 5 
nauk wyzwolonych w wydziale filozoficznym. Najwięcej też 
ze wszystkich przedmiotów kwitnęła teologia i m iała taką

wartość w Europie, że jej profesorowie na Soborach Kon- 
stancyjskim i Bazylejskini, odbytych w wieku XV, znaczny 
udział brali w uchwałach. Na początku wieku XVI poczęto 
wykładać w akademii krak. języki hebrajski i grecki;•* — 
Do tego okresu odnosi się godna zanotowania okoliczność, 
że św. J a n  K a n t y ,  profesor Pisma św., ozdoba kapł ań
stwa i uniw. Jagiell., nie tylko należał do grona profeso
rów wydziału teol., lecz piastował oraz godność w kapitule 
kolegiaty św. Floryana, zwaną „Primiccrii Cantoris“, z którą 
złączono było probostwo wr Olkuszu. Na razie nie da się 
oznaczyć rok objęcia przez niego probostwa i ustąpienia 
z niego. Ztąd się tlomaczy, dla czego tutejsza kolegiata 
tak gorący brała później udział w procesie jego kanoniza- 
oyi; ztąd kaplica św. Janowi poświęcona i chorągiew, która 
była w Rzymie w czasie obrzędu kanonizacyjnej uroczystości 
obnoszona, tu się zachowuje.

W izytacja Lubieńskiego 1711 wymienia: preposita Au
gustyna Oyżyczkiewioza prof teolog, aktualnego, dziekana 
Macieja Brackiego prof, kantora ks. Pecberzyńskiego prof. 
i prob. olkuskiego, kustosza Balickiego.

3. O k r e s  t r z e c i .  Złowrogie okoliczności i prądy 
liberalizmu przyczyniły się do seknlaryzaryi uniwersytetu 
1780 a toni samem do zniesienia kolegiaty św. Floryana. 
której w imieniu komisyi edukacyjnej dokonał wizytator, 
kun. kat. krak. Hugo Kołłątaj, zagarnąwszy dochody kole
giaty' na rzecz funduszu naukowego, przez co zniewoleni 
ówcześni profesorowie i członkowie kolegiaty ustąpili z swoich 
posad profosorskish i kanonii: ks. Józef de Kłos dziekan, 
Michał Mrugaezcwski kustosz, Stan. Patelski. Ant. ( Izercha 
wski, Andrzej Szopiurski, Kaźm. Czerwiński i Jędrzej S ie 
czkowski i udali się na beneficja (niektórzy z nich wkrótce 
poumierali). Ucierpiała przez to chwała Boża w kościele 
św. Floryana i cześć wielkiego Patrona, poniosła uszczerbek 
parafia, niewiele zyskał uniwersytet. Ówczesny proboszcz 
kościoła św. Floryana w swym memoryale r. 1783 w marcu 

j spisanym (w fasc, I) nie umie sobie zdać sprawy z tego, 
dla czego ustępujący profesorowie kanonicy św. Floryana 

i nie wnieśli protestatu (lub rakam i)? Wyjaśnili tego przy- 
j czynę kopia listu ks Kołłątaja, pisanego prirnis Januarii 
; 1781 do ówczesnego rektora ks. Żolędziowskiego, w którym 
! obliguje go, aby przyspieszył podpisy suhmisyi niektórych 
■ kanoników św. Floryana, dodając, że tym  sposobem wszy

stkiemu się dogodzi; bo kolegiata św. Anny nie może się 
rozpocząć, pókąd się nie zakończy pierwsza (św. Floryana).

Jasn ą  tedy jest rzeczą, jak się to z gotowego już pro
jektu Areyb. Gniezn. Michała Poniatowskiego, podówczas 

i administratora dyec. krakowskiej z r. 1789 (w fasc. 1 za- 
: wartego) pokazuje, źc kolegiata św. Floryana po swem urzę- 

downie zatwierdzonem zniesieniu m iała być wcieloną do 
kolegiaty św. Anny, a profesorowie, którzy ustąpili, mieli 
otrzymać stalla i pensyą w nowo reformowanej kolegiacie. 
Tymczasem ten projekt nie przyszedł do skutku, zniesienie 

| kolegiaty św. Floryana nie otrzymało ani sankcyi Biskupa, 
ani Stolicy Apost.; mimo to weszła akademia (a względnie 
fundusz naukowy) w posiadanie funduszów kolegiaty, lecz 
obligi ciążące na nich pozbawione zostały swych docho
dów i na utrzymanie kościoła, służby kościelnej i oilpra- 

| wianie nabożeństw nie było pieniędzy. Z kasaty kolegiaty 
: św. Floryana przybyło uniwersytetowi 19,425 złotych poi. 
i rocznego dochodu. Nie wiele jednak zyskał przez to uni

wersytet. Dopóki bowiem profesorowie mieli swe do
ta c je  ustalone w beneficjach, dopóki uniwersytet oparty 

; stał o kościół, przetrwał wszystkie polityczne zmiany i burze*).

*) Mąozjiiski w Pamiątce z Krakowa I 157 do r. 1710 pisze: 
,,Nawet akademia tak zubożała, iż cały jej fundusz później okazał 

( sic nmło co większy nad 1000 ezeiw. zł. Tylko ośmiu akademików 
; miało opatrzenie z beneficjów duchownych, reszta zaś żyła z sprze- 
' dąży kalendarzów.
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(Wiele z tych funduszów rząd rosyjsld nie zwrócił uni- i 
wersytetowi). Dzisiaj inaczej. Długo nad tein pracowano, ’ 
ażeby ostatnie węzły, łączące probostwo św Floryana z uni
wersytetem. potaTgać, ażeby odłączyć profesurę od probostwa, 
które komisya edukacyjna wyznaczyła jako emeryturę naj
więcej zasłużonemu na katedrach Jeol. i w wydawnictwie 
dzieł teologicznych.

Ks. Buliaslri (III. 438) przyczynę reformy akademii 
inną podaje. Pisze, że od r. 1622, tj. od sporu akademii 
z Jezuitam i nauki poczęły upadać. Drobiazgowośęf stył 
nadęty i ślepe przywiązanie do raz przyjętej rutyny szkol
nej były powodem, że miejsce żjfeia czynnego zajęła mar- 
twość bezwładna. Biskupi krakowscy usiłowali zaprowadzić 
potrzebne reformy, ale ich dobre chęci poźostaly bez sku
tku Kajetan Sołtyk r. 1.765 odbył wizytę akademii i utwo
rzył komisyą z prałatów i kanoników krak. do rozpoznania 
rzyoz\: ale niedługo potem, bo 1767 d. 13 paźdz. sam wy
wieziony z kraju, pozostawił akademią w daw im n stanie, 
który dopiero zmieniony został przez Kołłątaja 1780 r.

Do charaktery stj la ks. Hug. Kołłątaja (zawartej w t. X 
Encykloywrlyi kośc. Warszawa 1877) przydać może tutejsze 
archiwum nowe wyjaśnienia: 17e9 r. a więc rok przed re
formą uniwersytetu ks. Kołłątaj różnemi ćTbietnicami skłonu 
ks. A. Krzanowskiego, prepozyta u św. Floryana, że mu wy
puścił w dzierżawę wieś Bieńczyce, podawszy projekt ugody 
do rozpatrzenia. Ks. Kołl. kazał spisać kontrakt na la t-3 
i podsunął k& Krzanowskiemu do podjpn. który nie,czytając 
w dobrej wierze’ podpisał. Tymczasem zaczął ks. Kołłątaj 
gospodarować w BieńczyćRęh bardzo niekorzystnie: powyeinat 
sady, a zasadził kwiatami, pod stodołą w7y kopal lodownią, 
płoty i słomę pald, browuir i domek służby folwarcznej 
dla pięknego widoku przeniósł na inne miejsce bez odnie
sienia się do właściciela, w dworze porobił samowładnie 
zmiany, poddanych w7ysylal o mil 15 do młocki dziesięcin, 
łąki poorał, groble u stawów7 rozrzucił, tudzież warunków 
kontraktu nie dotrzymał. Te naduzyciafcsnflfisiły sędziwego 
proboszcza do wytoczenia mu proćeśu, którego przebieg, 
jako też krwawo gwałty łudzi ks. Koli., nie chcących ustą
pić ze wsi po śPończonej dzierżawie', sprowadziły na niego 
suspensę Biskupa Sotty ka, która przerwmla na jakiś czas 
rozpeiozętą reformy uniwersytetu. Dopiero po zniesieniu 
wyroku suspensy przez Arcybiskupa powrócił Kołłątaj na 
prośbę nauczycieli do jej ukończenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

    -

Dla czep Ifle ta i tamowi?
■ Mtf ara d a y)- 

D. Kaznodzieja starać się powinien przedcwTszystkiom 
o to, aby nie n u d z i ł  swych słuchaczów7, gdjż nic tak bar
dzo nie .pozbawia kazania w7Szeikiego wpływu i skuteczno
ści, jak kiedy słuchacze -się nudzą. Kaznodzieja, ktury n u 
dzi, nigdy; nic dobrego nie sprawi. Aby uniknąć ^tego 
niebezpieczeństwa, w micn dołożyć wszystkich srl, aby 
uwagę słuchaczów trzymać ustawicznie na uwięzi, aby 
każdy z nich niugi do siebie powiedzieć: on mówi z e m n ą, 
dla tego invażać muszę. Drugim środkiem do uniknięcia 
tego niebezpieczeństwa jest odpowiednia k r ó t k o ś ć  kazu- i 
nia, pa co tak maio się zważa, jakkolwiek prawienie kazań 
je s t m ecząc^  pracą a natura ludzka przed pracą i wytężę- j 
niem się w7zdryga. Św.: Franciszek Salezy zaleca jak naju
silniej krótkie prawić kazania i ubolewa, że w laśnie długie 
kazama powszechnym są błędem kaznodziejów jego czasu. 
N a pytanie, jak7 może nazyw7ać to błędem, odpowiedział 
Święta: „Jeśli winna macica dużo m a latorośli, tym  mniej 
wydaje owocu. Wielkie..'mnóstwo słów nie sprawia nigdy

wielkiego wrażenia. Czytajcie homilie i kazama Ojców św. 
i przekonajcie sin, jak są krótkie. O ile skuteczniejsze i głę
biej przenikające)' były one mimo swej krótkości aniżeli na-y 
szc! Wierzcie mi, mówię z doświadczenia . to z długiego 
doświadczenia. Im  dłużej mówić będziecie, tym mniej 
z tego słuchacze zatrzymają w pamięci. Im  krócej prawić 
będziecie, tym  więcej korzyści sprawicie. Kto przeładuje 
zbytecznie pamięć swych słuchaczów7, ten ją mweczy, tak 
jak lam pa gaśnie, gdy"*się olej w niej przeleje,'7 i marnieją 
rośliny, gdy je zbytecznie się podłewTa.“ Inną razą wyrzen 
teif f̂e Święty: ,,Jeżeli kazanie zbyt długo tnva, zapomina 
słuchacz w7 środku o jego początku, a w końcu o jego środku. 
Nawet średnio uzdolnieni kaznodzieje są znośni, gdy krótku 
jirawią; najlepsi zaś kaznodzieje śta ią  się nieznośnymi, go, 
kazania f e h  są za długie. Nie znam nic niejirzrjemniej- 
szego w7 kaznodziei, jak kiedy nie może znaleźć końcu ka
zania.11 Św7. Salezy pochwalał jak najzupełniej na§|ępująęą 
regutę: Hora intogra inepto praedicatori praelonga, idoneo 
satis longa Yidetur, tres horae (juadrautes a boms aesti- 
matoribus horae integrae praeferuntur. (vide Scl.leiuiger 
das Icirchl. Ercdigtanit). Św. Franciszek z Assyżu, powo
łując się na list św. Pawła do Ilzym. 9, zaleca .w /m bra
ciom zakonnym krótkie kazania, Ajuia rerbuui ablireriafum 
fecit Dominus super terram .“

Trojakie powody przemawiają za krótkością kazań:
1. W ż;g: i ą d n a  c e l  k a z a n i a. Celem H S lń jjm  

kazań jest lud pouczać, budować, do dobrego pobpdzać. 
Celem szczególnym każdego pojedynczego 1 izttina jest albo

j przynajmniej być powinno „jakąkolwieb częś' murów Jero
zolimy zbudować", jak się wyraża św. Franci zek Salezy 
tj. nauczyć jakiej specyalnej prawdy7, zalecić jaką etigfcę. 
zwalczać’jaki poszczególny występek. A. W. Srhlegąb 
mówi o mówcy ludowym, to stosuje Schleuńge.r du ł /modzie. 
„Przez co mówca ludowy dochodzi głównie do swegigedu? 
Przez jasność, szybkość, zapał i energią. Vf szystkiegn, co p.rze- 

'< krucza zwykiąmiaręT^icrpliwościi siiępojęcia sluciiaw Ok, musi 
starannie uwka£‘.“ rf ę  ostatnią uwagę, powiada Si lilemigęr, 
powinniśmy stosować^ do wszelkich audytoryow. Długość 

: przedstawienia, która nuży, męczy, zniechęca, jest nagany 
i godna. Na twierdzenie, jakoby taka długość była dla me- 
■ których przedmiotów7 konieczna, nie można przystać bezwa- 
: runkowTo. Ponieważ kazanie połączone jest zwykle z imiemi 

nabożeństwbimi, ciężkie lub obszerne tem ata rie  jtowiuny 
| być nigdy wybierane£.lub też podejmowane, z takiego punktu 

widzenia, aby treściwie mogły być przedstawione w dni,
. gdzie cierpliwość słuchaczy już zbyt długo trwającemu uroyś 
; czystościami lub mnemi okolicznościami wy7staw7iona jest na 

próbę... Możi.a gruntownie rzecz jakąś wyłożyć, o ile oko
liczności wymagają, a nie pottzeba jej zupclnm wyezerpnąć. 
Cóż dobrego może sprawić długie, godzinę trwujfgse kaza
nie, którego^luchacze np. przy ciężkim mrozie, w7 mezno- 
łśnym upale, w7wilgoci i przewiewie, gdy nadtonabożeństwo 
juz długiego czasu potrzebuje, słuchać muszą?" 1 drugiej 
strony możrib bardzo dobrze w pól godziny wyłożyć grunto
wnie każdą prawdę cbrześciańską, a dla Krótkości czasu uni
knie się niebezpieczeństwa zbaczania od tematu.

2. W z g l ą d  n a  s ł u c h a c z ó w .  Kiedyż najlepiej 
smakuje pokarm ealowiekuwi i jest najpożyteczniejszy# W ten
czas, gdy rozpoczyna jeść z apetytem i kończy z apetytem. 
Pokarmem duszy jest słowo Boże, według znanego,wyrze
czenia Chrystusa Ib: HSloWiek nie samym chjebeni zyjfo£ 
lecz wszelkiem słowem, które pochodzi z ust Bożych.' ICo 
się więc. mówi o pokarmie cielesnym, można zastosować 
słusznie do pokarmu duchowego. Ztąd zalecają się szcze
gólniej krótkiećkazania. Zaprzeczyć bowiem nie można, ż&. 
wierni przekładają zawsze krótkie kazania nadrkliugie, bo 
nie są jirzyzwyezajeni do zbyt długiego natężoma umysłu
i intelektualnej czynności. Przy krótkich kazaniach można
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bardzo łatwo osięgnąć to, co się prawie nigdy nie zdarza 
przy długich, źe słuchacze niejako żałują, iż kazanie tak 
prędko się skończyło i chętnicby dłużej jeszcze słu
chali. — Krótkie nadto kazania są, dla wykształcenia siu 
chaczów nierównie odpowiedniejsze, aniżeli długie. Bo 
chociażby słuchacze, co nadzwyczaj rzadkim jest wypad
kiem, należeli przeważnie do wyższych stanów, to krótkie 
kazanie daleko więcej ich religijne wykształcenie uwzględniać 
może, aniżeli dluguai> 'Wiadomości religijne bowiem nie 
tylko nie są u nich gruntowniejsze, lecz częst# daleko słabsze, 
aniżeli u prostych ludzi. W ystarcza zatem w każdcm ka
zaniu nylożyć krótko a dobrze i zalecić, jeduę prawdę. — 
Krótkie a jasne kazania przypadają łatwićj do pamięci: 
słuchacze prędzej i dokładniej spamiętaja co słyszeli, gdy 
krótko prawda i jej zastosowanie dojżycia została im wy
łożona, podczas gdy długie kazania niejako przytłumiają 
i dławią pamięć

8. W z g l ą d  n a  s a m e g o  k a p ł a n a .  Pomijamy, 
ż tj kaznodzieja mówiąc krótko oszczędza swe siły i glos 
i zachowuje jo, po ludzku mówiąc, na dłuższą służbę Bożą. 
Krótkość kazań ustrzeże go uadto od wielu niedomagali 
i niedosta.ków w zawodzie kaznodziejskim.

a. Kto sobie przedsieweźnwe kazać k r ó t k o  a d o 
b r z e ,  da sobie tyle czasu i podejmie ten trud, że się; przy
gotuje na każde kazan i^pozb iera  i uporządkuje myśli sto
sowne do obranego tematu. Ustrzezerąsię więc od niedbfl- 
l§ści w przygotowaniu.

b. Kto postawił sobie za zasadę krótko prawitK nic 
będzie odchodził Spd rzeczy, strzedz sigs będzie wszelkich 
zboczeń, które chociażby były jak najlepsze a nawet ge
nialne, niezdrowemi wyrostkami nazwane być muszą. .Pisze

ię  tom Schltinigor bardzo słusznie: „Celem kaznodziei jest 
przemówić do serc w sposób stosowny. Skoro tylko jaki 
argument, objaśniemu, lub wymaganie jest dla założonego 
celu nie.pożyteczue-, to nie ma dla niego znaczenia, choćby nie 
wiedzieć w jak ścisłym stało związku z przedmiotem. Gdzie 
przedstawienie pfflzyna być b e z s k u t e c z n e ,  mówienie 
jest b e z  c e l u ;  jeśli zaś jest szkodliwe, rozstroją serce, 
zam iast je ująć, budzi niecierpliwość, to dalsze mówienie 
jest,: właściwie n i e d o r z e c z n  e.... Są mówcy, którzy wszył 
słko, co na ambonie wpadnie im na mij^J,; uważają za ko
nieczno — oczywista, o ile na rzecz samą się zapatrują, 
a nie ze stanowiska słuchaczów, ich usposobienia i sil; co 
tu  jest prawdziwem, to że owo rzekomo konieczne w rze
czywistości nawet nie jest pożyteczne, a nawet wprost szko
dliwe." Zgodne z tern jest, co pisze K ardynał Amlerius 
( \ ’alerius Khetor, eccl. I  i) c. 2): „Propriu nomine i n e p t i  
sunt appellaiuli, ąui longitudine sermoima et crebris di- 
.gressionibus auditores taedio afliciunt et cjuasi secpienti 
die essent morituri omnia, quae legerunt, u t doctissimi viri 
habeantur, unica oratione yolunt promere.“

c. Kto krótkie kazanidtfpniwi, ten nie narazi się ni
gdy na to, co sięKtak często w długich kazaniach przy trafia, 
że nie będzie uinial znaleźć końca, a co zwykle niweczy 
lub zmniejsza wszelkie wrażenie i pożytek kazania. Będzie 
raozćj prędzej przy końcu, aniżeliby słuchacze sobie życzyli.

d. Krótkie kazanie zapobiega grzechom, które bardzo 
łatwo i naturalnie związane są z dlugiemi kazaniami. „Mó
wca, który swej gadatuwości nie umie trzym ać w klubach — 
pisze Schleimger — bierze w obec Boga na siebie wszelką 
odpou;edzialność za w szystko złe, które spowodował, za obo
jętność, w stręt i odrazę, do słowa Bożego, jakie rozbudza 
pomiędzy wiernymi, i cięższy rachunek będzie miał za to do 
składania przed BogK-m, aniżeli de werbo otioso."

e. Jeszcze jedna uwaga. W  długiem kazaniu zdaje 
się przebijać pewna bezwzględność, która od słuchaczów 
żąda, aby spokojnie wszystkiego słuchali, co im się mówi. 
Jeśli mówca słuchaczów "śwych przez pól godziny zajął, to

więcej nie ma prawa od nich wymagań,wzwlaszoza jeśli lata 
cale jedno i to samo m a audytoryum. W każdym razie 
byłoby bardzo zbawiennem i pożytecznem, gdyby mówca 
postawił siebie w położenie słuchaczów i wedle tego po
stępował.

Aby zapobiedz wszelkim nieporozumieniom, zastrzegamy 
się, że przemawiając za krótkiemi kazaniami, nie propagu
jemy wcale lekkomyślności w głoszeniu słowa Bożego. Prze
ciwnie.'wywody nasze mają służyć do tego, aby kazania 
większy mz dotąd przynosiły pożytek. 1 to z pewnóścią 
przez krótkie kazania prędzej da się osięgnąć, niż>przez dłu
gie. Kto sobie przedsięweźmi^udzielać zambony ludowi nie 
m ulta bez m ultum, ten się z pewnością należycie przygo
tuje na kazanie i unikać będzie rozwlekłości i gadaniny, 
która mniej więcej jes’t skutkiem lekkomyślnego traktowania 
słowa Bożego, „Mów mało, lecz dobrze, a powiedziałeś 
wiele,“ takie jest zdanie św. Franciszka Raiezego, który, jak 
wiadomo, pyl jeden z największych i najpotężniejszych kn- 
zn odziejów.

(Dokończenie nastąpi).

B r e m  Papieża  Leona XIII
dotyczące

i utw orzenia kolegium  orm iańskiego w  Rzym ie.

Nowym dowodem troskliwości Ojba św. o Wschód, 
! z którego się spodziewa świeże dla Kościoła katolickiego wy

dobyć żywioły, odradzające zgrzybiały, w materyalizmicyi-nie- 
dowiarstwie tonący- świat cywilizowany Europy, jest zało- 

jzenic w Kzymie kolegium dla kształcącej się na apostołów 
| Wschodu młodzieży ormiańskiej. Je s t to fakt, który w przy- 
‘ szlości nieobliczone może przynieść korzyści Kościołowi św. 

Owoż brzmienie dosłowne brewe, wyjaśniające myśli, zamiary 
i cele wielkiego .Papieża, oraz postanowienia bliższe o tej 

, nowej fundacyi:

L E O  P A P A  m t
a d  p e rp e tu a m  re i m cm oriam .

B en ig n a  hom im un pnrens E cclesia, W /em plis p raecep tisąne 
c o n fo n aa ta  au ctó ris sili losu C hristi, m illo tem pore iiife rm ittit  
s a lu ti generis luunan i prospicere, ita  ąuiclem in u n iv ersas g en - 
tes m aternam  carita tem  partien s , u t quan tum vis a u t m orum  
Y ariotate d ifferrentes, au t locoruni lo n g in q u ita to  d issitas  pari si- 

> m ilique studio  sing-ulas tu ea tu r. A tquo lianę p ra ss ta n tiam , am - 
' p litu d inom ąue  ca rita tis  piano d n in n m , ex O rien ta lio n s quidem  
j in c lita  A nnem orum  na tio  m ultiijy in  rebus diii esperiendi) cogno- 

y it. Eos onim , u t trad itu m  est, p a rtm i A postoloruni, partim  
j y iro rum  apostolicorum  opera lam  inde a n tiq u itu s  in lib e rta tem  

filiorum  Doi yindicatos, Ecclesia cat.holica p e ram an te r  coniplexa 
est: ex eoque tem poro sa tis  b isto riae  lo ąu u n tu r, p lu riim n n  in  
A rincn ia  cu raru m  s tu d iiąu e  R om anos Pontilięes, decessoros No- 

' stros, consum psisso: idque eo sem per consilio u t, (juoad per eos 
lieri posset, consorvaron tur apud A nnonios oa, Lua« h a b en tu r m a
g n a  in  c iv ita tib u s bona, n im irum  d ig n ita s  p ub liea , Concordia, 
t ra n ą u il l ita s , ot, quod his om nibus longe an teced it, lidei catho- 
licae san c tita s  u n a  cum  iiifcornipta m orum  eb ris tiau o ru m  in to g rita te . 

( Quod sano non p risc is  d u m tax a t actu tib u s d ifiic ilio ribus-
1 que tem poribus, sod rccentiore  e tiam  m cm oria haud sem el 

a p p aru it. Siquidem  U rb an u s  V III , adm iss is A n n cn io ru m  alum - 
i n is  in Collegium  u rb am u n  c b n s tia n o  nom ini propagando: B e- 

nodictus X IV , re s t itu ta  P a tr ia rc h a tu s  C ilic icnsis d ig n ita te : . Gro- 
g o rin s XVT, o rd in ata  ro Dioecesoos C onstan tinopolitanae, colla- 
taque  lib o ra lito r  opera in  bospitalom  dom um  u rbanam  p e ro g n n is  
ox A rm en ia  ro c ip iund is, p raec la ram  yolun tatem  snam  ro ip sa  
te s ta ti su n t. P ra o  ceteris- vero p o n n ansurum  est P ii  \ 'I I I  be - 
lieficium  e t g ra tia , cu iu s po tissinuun  instan ti.i consilioyuo, m ini-
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ten tib n s  Ilege G alliarum  ot Im p era to ra  A u striae  H u n gariao . ii 
lu d  est ab  O thom aui p rin c ip e  im po tra tum , u t  A rm ouios
catliolico r i tu  a  sch ism aticom m  a u tis titu m  so n  i tu  te  libórbs osse 
pro potestntc' inbeio t. Quo facto P o n t i f e  boueficns e t sapiens 
P n m a tia li  Sede, cui onuieś ox A rm en ia  catliojtici snbossent, Cmi- 
s tan tinopo li co n stitn ta , incom m odis d iu tu rn is  iisąue  pernnngnis s 
finem im posuit. Ac s in u li modo P iu s  IX  v d  ab exopdio . f ’o.n- 
tificatns sui oculos in  A rm eniam  s iu g u la ri cum beneyolentm  
coniecit: et p lu ra  dc-eursu tom jioris d a c ra iit , quao ad publicuni 
eius populi bonum Sfsacraequo d isc ip linae incohunitato iu  prodesso 
y id eren tu r. Quod si his s u p e r io r ib u ^ a n n is , non sino magmo bo- 
norum  om nium  luc tu , roni A rm cnioruni catliolicam  c a ^ M iff lix ii  i 
in o p in a tu s at .g ra im , profocto desidera ta  non est hu ius A pollo- 
licae foedia vol cp n stan tia  re i e a rita s  in e stin g u en d a  funesta  illa  
red ition is flam m a, quam  tu rb u le n la  paucorum  ingen ia  co n cita re - | 
san t. Lxtrem as-.-cius d issid ii, re liqu i,is p c p itu s -s iib ln tu m  ir i Doi | 
m isencord is ]iatrocm io Gonliaiuius, u t ad unuiu  pm nes re feran t 
sesc ad sanetam  catholicam  Ecclęsium , p ristiuum quo  e rg a  Apo- , 
stolicam  Sedem obscquium , cu ius re tinondi causa, acorbas A r
m enii vexationes laboresque yeliam cntes snapo an tea  m em orabili 
fo rtitu d in c  p e rtu le ru n t. I

H is, qiW .rcommeniornta sur.t, decossorum Nostrorum exem- 
plis, atque ipsis Armeniorum liouiinuiu non oxiguis in Eeclo- 
siam officiis pormoyet.ur et ad boii^m crondum  incitatur animus 
Koster, eeteroąuin sponte sua propensus in Orientem, m agnaruni i 
rirtu tu m  gloriSjinobilcm, et christiani nominis originibns con- 
secratum. Hm sane in hac cogitłitione sumus qua maxime rn- 
tione conreniat operam N'<5śtram in publicam cius gantis confarre 
utilitateni. In  quo •genere aliquid iam, iu ran te  Heo, Mdemur 
nssecuti olj industriam  npjfetoiicnm rirorunM m m  e;Śpdetatc; losu, 
tum e Soliolis 'Christianis, qnos in Armcniam I ®  ipsi niisinnja. 
quique in institutione litterarin. itcnique in relig iosątcrtiurn  iam ' 
annum desudnnt atque clabornnt. I  crmntaiiicn ]n ą iu s | ąniddam 
efficere est anim us, omninoque proridcrc ut, quenmdmodum plu- ' 
res ex nalionibus cetoris',’. sic et Armenia; suam in Urbe domum 
altricem  liabeat, qno adolescentes indigonns m itta t liberaliter oru- 
ditndos, ct ad sacra li ra u m  d iligen tf prhoparatione cxercendos. i 
Idoneis q tfj.pg  sacrorum adm inistris instituendis nuspiam for- i 
ta&se -opportunitas, quam Komae, maior, in liac principo orbis j 
christiani c iiita tc , prope sepulora Apostolorum maximorum, in ! 
ipsis oculis siunmi Pontiricis, qui munere Dci yicario communis j 
est gentium uniiersarum  pater, hdeiąifc!. .calholicac custos ąf 
intorpres. IIoc jdane idom cayorat mens proyida Cregorii X III, 
decassoris Kostri, qui, datis in id litteris Apostolicis H o m a n a  
E cd cń a  IJ I Idus Octobns anno MDLNNYIY, Collegium Arme- 
niorum in Urbe condemlum decrcverni Mors tamon si Pontifiei 
optinio ]iro]iositi landem non ademit, certo suscepti oonsilii cnr- 
sum intcrce])il. Diu mfecta k u , postremo tempore Episcopi A r
menii cum liomani'fVequentes conicm sent ad saccularia solemnia 
ob memoriam principis Apostolorum obiato ad Pnim IX  libello, 
suppliciter oraverant, u t quod Gregorius X III inchoarit, nep 
absolrit, auctoritato curaqne oius perficeretur. Menuo est dubi- i 
tandnm , ad Episcoporum proces cxitnm celerius responsurum 
fuisse, nisi causae yariae intercessissent. Xos vero, magna cum 
d iiinae  borntatis fiducia, oplatam iani]indcm opus aggrodim ur: 
ad cuius pcrfoctionom ac tutelam si ncquaquam tempora patiun- 
tu r  tan tum  dare attribuore, ąuantum  ct yoluntas ferret et res 
ipsa postularet, confirmat tam en Nos erectoąue esso animo iubet 
spectata christianorum  toto orbe in liberalitate constantia.

Itaquo ad inerem entum  eatholicne religionis, ad docus u ti- 
litatenique nationis Arnteniae, bis L itteris auctoritato Nostra | 
apostolica fundamus et coustituim us in ba^jalm a Urbe Collegium 
Clericornm Armeniorum, oidemque p ririleg ia  iusque omne legi - 
S ini collogii tribuiniusęwad leges quae infra scriptae sunt.

I. Dilectus filius N ^ster A ntomus S. R. E. Cardinalis 
H assun, natione; Arm enius, bene de re ca+hcjijsgt apnd popularcs 
suos meritus, prim us ex instituto Patronatum  Collegn.Armenio- 
rum  suscipiat: eoąue nominc ius potestatcmquo in Collegium gerat. i

II . Cum placeat 'T^Jobis, Collegio Armeiriorum certa quae- 
dam yiticula cum sMró-iSonsilio cliristiano nom mi propagando 
intercodero, idcirco in roliquum toiiiptis Cardinalis, qui sacn 
huius Praefectus Cousilii fuerit, idom Pntromis sou P ro tc d o r  
Collag-ij Armeniorum- sit. Si is Patronus upn erit, Cardinalis 
ultor ex endom sacro Consiliofl aucgiritato nutuquc Pontiljcis.ma- 
ximi, Patronus adsciscatur.

III. Caidinalffj Patronus, oxtremo quoquc annp, de disci- 
p m a  dequc re lam iliari ad Pontificcm maxiinum per litleras 
referat.

IV. Curator son P rtiesęs  ( olleg.ii estp*' qui et u ljutor ib 
actis sacri Gousilii ad nogotia Orientaliuin. Si is Curator 11011 

erit, Cunitor adlogwtur, iussu Pontilieis maximi, ex ordino A n- 
tistitum  Urbanoriifu-:

I .  Alumni Armenio ritu  coopYentur a Gardimili Patnfrib, 
nnctoribus ,E p iscop3  Didcceseon siugailarum.

Yl. Coopicniur nuinaniorum litterarum  pnm ordia super- 
igrossi, in C[iKbus indoles ad sneerdotium maior esse vidcntur.

Y1I. lidom in Collogio U rbaniano cliristiano nom i ni 
pagamlo ad scliolas, studiorum causa: faciogue poriculo, ad gra- 
flus Acadoniioos adm ittaiunr.

T U I. A luinni natiiine Armenii";-qui lioc tomjroro in Cslle- 
IguoAUrbaniaiio'sunt, in Collegium Armonicrum diniittantnr.

IY. Collegium Urbanianum  ex acrario suo, pro ra ta  parto 
decrescent.am Alumiiomm, sox m im a argebteorum italicormn, 
Ytm lib c l/tirum , Collagio A nneniohim  in singulos annośSsplvat 
depeiulnt.

H H c n i( |ra  Yolunms, u t hae Littorae Nostrae Jlrmae rataGrpie,. 
uri sunt, ita in jwSfhrtim perm aneant irritum  autem et inane 
futurum deeernimus, si ^qnidSsuper bis a quoquam contigorit 
attentari: Contrarfra qnil)Useuniquo 11011 obstantibas.

Datnin IictS o frjjpjl S. 1’etrum sub ''annu]o Jbscatorisf, die 
1 Mnrtii anno 1888 , Pontifisatus N ostn anno Quiuto.

T li. Card. MEKTEL.

Kwesfcye teologiczne.
W . C z w a r te k . I. P u b n k a  mszalna, mówi o przeniesie

niu w AY. Cmyestek Ilust.yi, koHseKrowanój dójnbrzęd.uy wiolkopią- 
tkowyclpa w kielichu z ło^nó j, do kaplicy lub ołtarza j;iki% o w ko- 

Rciolo: llodic p n iw ir  loeus aptus u ali [iia enpplln EcclosiBp re i 
A ltari ot decenter, quod beri potest, ornctur cum yelis ot lu- 
111 inibus, ubi ealix enm Hostia (u t supiiF, w po]u'z»dniój rubryce) 
reservata reponatur. Jakie są specjalne p rp p isy  co? do urzą
dzenia tego miejsca?'

O d p Hicjsee, dokąd s i^ ó w  kielich z HostyfcNajśw. ]irze- 
nosi, nnzjiia  się sacellum, sepulobrum (u nas zowią t(> jiiwnicaj) 
i urządzone-być musi w kpśłu&je, w jakiój kaplicy, kącie luli niży, 
lecz nie na ołtarzu, przy którym się aolobrujo, aby odbyć mo
żna przepisaną procesją. O łtarz lub stół łv tom miejscu przy
kryty być musi trzem a obrusami i opatrzony białem antipondium; 
na ołtarzu S /łożyć  należy 1) korporał z bursą nałożnicą do 
prz.ykrycia kielichu; 2) ustawie 6 świeczników z białemi świe
cami, a -8*) w środku pomiędzy świecznikami na Yjniesionem 
miejscu urządzić schowanie (capsulajjm ak aby do niego po scho
dach się wehódziło, przystrojone wewnątrz i zewnątrz, gdzie roz
łoży się także -korporał A nlipcnuinm  i wszelkie ozdoby winny 
być białego koloru, Miij-sraąsamo przyozdobione byćm oz«świe
cami, lampkami, kwiatami, dywanami itd. Nic wolno jednak 
na ołtarzu stawiać krzyża) Ani rubryka mszalna ani Caoromo- 
nialek',Episcoporum o tem mc wspomina, autorowie wyraźnie 
zakazują, /re sz tą  na ołtarzu, gdżiie Najśwe Sakr, je s t wysta
li iony (uważa się bowiem, że tutaj Efekt? śvr. jes t wystawiony), 
nie* stan ia  się krzyża, nawet podczas Mszy św. Kównież nie 
rozwiesza się z krzyża wielkiego białego welum, któreby okrywało 
Eucliarystyą (św. Kongr. Obrz. 8 sierpnia 18w3 n. 4 6 1 7 — 47GG), 
ani wystawia się relikwii lub obrazów, choćby przedstawiały Wie-
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czerzę mękę Chrystusa P., gdyż uwaga i myśli wiernych nie 
powinny być odciągane od adoracji. Nie wolno także rozwie
szać czarnego sukna, które w obec N ajś. Sakr. nic m a miejsca. 
Nazwa scpulclm nn je s t niewłaściwa, gdyż Chrystus P. nic przed
stawia się. tutaj juko um arty, lec.z wystawiają >lu tu  tron niejako, 
aby odbierał czość od chrześcian w dniach, w których od żydów
był męczony. Zauważyć jeszcze należy: 1) że te  rubryki są cle
praecepto, tak że nie wolno w W. Czwartek odprawić Mszy św. 
w kościele, w którym by nie można N. Sakr. przenieść, lub wcale 
go nic przechowywano. Jeśli miejsce to nie jest bezpieczno 
przed złodziejami, może być kielich pod wieczór przeniesiony do 
tabernakulum , a  w W. P iątek  znowu rychło rano ustawiony na 
dawmojszem miejscu. 2) Starać się winien proboszcz o to, aby 
był zawsze kto do adoracji. U) Schowanie to musi być, wedle
ru b rjk i mszak, Caercm. Epise i dekretu św. Kongr. 14 lut. 1705,
opatrzone w drzwi i zamknięte. W ogóle jednak przepisu (ego 
nic przestrzegają; zwyczajnie wystawia się na tern miejscu 
kielich okryty welum, a gclzia w nocy wierni nie czuwają, chowa 
się SSrnum w tabernakulum . Po procesji lub po nieszporach 
przenosi się także puszka z św. partykułam i do tegoż schowania 
i stawia się po za kielichem. Komunii św. nie wolno dawać 
od czasu Komunii św. we Mszy, z wyjątkiem W iatyku dla cho
rych. Świeco w kościele się gaszą, z wyjątkiem tych, które się 
palą wciąż w kaplicy około Najśw. Sakr.

II N i e s z p o r y  czy w ten dzień odprawiają się w chó
rze, czy w kaplicy, w której przechowano Sanctissimum?

O d p. Rubryka mszalna mówi wyraźniej żo nieszpory od
prawić należy w chórze po procesji i przed odkryciem ołtarzy; 
w kościołach, w których się nie od] rnwia officium w chórze, 
można nieszpory opuścić, jak  to oświadcza M cm ■ ridle rilaum  
Benedykta X III.

IJI. P r z y  o d k r y c i u  o ł t a r z y  czy należy powtarzać 
antyfonę Dimseruu-t s i l i  po każdym wierszu psalm u?

O d p. Ani rubryki, ani autorowio nic każą powtarzać. 
Psalm  Deus Deus rcspice in mc, wedle zdania autorów, n a 
leży odmówić cały i tak powoli, aby starczył na cały czas
odkrywania ołtarzy ,.Non repetitur psalmns, mówi Buuldry 
(par. IV c. O art. 4  n. 3), neąuc antiphona, licet sin t pluria 
a ltaria, sod ila lento cantandus est et dicendns a celebrante, 
u t statim  bniatur ad denudationem ultimi altaris, vel paulo ee- 
lcrius d :catur si unicum sit altaro aut duo tan tum .14 Bissomówi 
tak samo: ,,Si voro anto perfectam denudationem allarium  es-
set finitus in choro pracdictus psalm ns, non ideo repetitur, cń-
ren t tam en in  choro ut illum magis morose vel celerius di cant 
pro numero altarium , ut, si licri possit, duret psslnuis ąuouscjuo 
omnia altaria  sint donudata." Bauldry, Bisso i inni utrzymują., 
że antyfona D w iscrunt nic odmawia się cała przeil Psalmem. 
Castaldi i inni a  z nimi Merati są  przeciwnego zdania, a ru 
bryka m szalna zdaje się nie pozostawiać żadnej pod tym wzglę
dem wątpliwości, mówi ona bowiem: „Sacerdos cum m inistris 
denudet altaria , legendo antiphonam D im serunt s i l i  vesti- 
m entam ca, et super vestem meam m iserunt sortem, cum toto 
psalm o Deus Deus mcus rcspice in  r.ie.

Ceremonia d e n u  d a  t  i o n  i s a l t a r i u m ,  oznaczająca 
obdarcie Chrystusa P. z Szat, odbywa się w następujący sposób: 
Celebrans, dyakon i snbdyakon w albach, lecz bez m anipularzy, 
celebrans i dyakon w fioletowych stu łach przychodzą poprzedzeni 
przez akolitów bez świeczników, z zakrytą głową do ołtarza je
den po drugim , tu składają birety i po oddaniu zwykłej rewc- 
rcncji rozpoczyna celebrans in piano i odmawia całą antyfonę: 
D iviscrunt sili, następnie z m inistram i alternatim  Psalm  cały 
odmawia, a w końcu Antyfonę pow tarza. IV tym czasie wszyscy 
w chórze stoją i odmawiają także Antyfonę i Psalm . Celebrans 
i m inistri, rozpocząwszy Antyfonę, wchodzą do o łtarza i odkry
wają obrusy, usuwają antipendium  i wszelkie ozdoby, pozosta
wiając krzyż z lichtarzam i. Po odkryciu wielkiego o łtarza idą 
odkrywać inne. Jeżeli tych ołtarzy je s t zbyt wiele, inni kapłani 
w albie i stule mogą w tym samym czasie je  odkrywać, odma

wiając w ten sam sposób Psalm . O łtarze pozostają odkryte aż 
do rana Soboty IV. Po tej ceremonii wraca celebrans z lewi
tami przed w. o łtarz, a gdy Antyfonę chór powtórzył, udaje się 
do zakrystyi.

W ie lk a  S o b o ta .  1. Jeśli funkcyo kościelne odbywają się 
w ton dzień bez asysty, czy inny kapłan a nie celebrans może 
śpiewać jEzultet?  2. Jak  powinien być ten kapłan ubrany na 
procesy! cum triangulo i przy benedykeyi pascha 1 u, gdy kościół 
nic posiada dalmatyki?

O d p. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, żo gdzie 2ch kapłanów 
je s t obecnych, jeden celebruje a drugi zastępować winien miejsca 
djakona, gdyż w ten sposób ceremonia przepisana przez rubryki 
staje się. zupełniejsza. W takim razie wypada, aby kapłan, który 
niesie triangulnm  i śpiewa D aU tit, ubrał się jak  dyakon. (Idzie 
dalmatyki nie ma, to według lle rd ta  nie ma innego sposobu, 
tylko ubrać się jako dyakon, lecz bez dalmatyki.

P a s y ą  w  N ie d z ie lę  P a lm o w ą  i W . P i ą t e k  —  czy
można śpiewać ustępami, podczas gdy chór śpiewaków przed
stawia lud?

U d p. Rubryka ceremoniału biskupiego nakazuje śpiewać 
1’assyą trzem  dyukonom, z których żaden nie asystuje przy 
Mszy św. (li trzej djakoni idą do zakrystyi podczas epistoły 
lub traktu, ubierają się w humerał, albę, m anipularz i stulę 
i przychodzą przed ołtarz, gdy Passy a ma być rozpoczętą. Po 
odśpiewaniu Passyi rozbierają, się. liegałę  tę zastosować można 
tylko w kościołach katedralnych, seminaryach i kościołach obsłu
giwanych przez liczne duchowieństwo. Dla tego św. Kongreg. 
Obrz. pozwoliła, aby w braku kapłanów dyakon Mszy św. śpie
wał,część naratorską Passyi, celebrans słowa Gltf. P., a subdya- 
kon zaś, który jeśli jest. księdzem lub dyekonem, może wziąść 
.stułę, część przedstaw iającą głosy i okrzyki ludu. Go do śpie
wania przez chór śpiewaków słów wypowiadanych przez lud, jes t 
onu upoważniono zwyczajom rzymskim. W każdym razie zwy
czaj ton nic dyspensuje od rubryki: dyakon winien śpiewać słowa 
wypowiadane przez jednę osobę i śpiewać może także razem 
z chórem śpiewaków.

O d m a w ia ją c  S z k a p le r z ,  czy trzeba opuścić w ostatnio 
trzy dni W. Tygodnia (tlona P a tii?

O d p .  Szkaplerz nic jest modlitwą liturgiczną, a  więc też 
w ostatnie te dni żadna zmiana w odmawianiu tegoż nic zacho
dzi. Zauważyć tu jednak trzeba, że. w duchu Kościoła leży, aby 
publicznie w kościołach żadnych innych nie odmawiano modlitw, 
jak  odnoszących się do wielkiej tajemnicy, zajmującej umysł 
i serce wszystkich wiernych.

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
L iteraturę teologiczną polską wzbogacił ks. dr. Kopyciński, 

prof. teol. past. w semin. duch. w Tarnowie w G alicji, dziełem 
bardzo pożądanem dla kapłanów: „O  S a k r a m e n c ie  P o k u ty ,  
według zasad śwr. Alfonsa i innych najcelniejszych autorów,“ ja 
kiego dotąd lite ra tu ra  polska nic posiada. Możnaby się o to 
sprzeczać, czy pożądaną jost rzeczą i słuszną, by kwostyo po
dobno, jakie się nastręczają w tej luatoryi, rozbierać obszernie 
w języku ojczystym, iiin jm  w ogóle jak w języku łacińskim, 
ale kiedy od dawna Włosi, Prancuzi i Niemcy m ają w swoich 
językach odpowiednio kouipendya, my wdzięczni jesteśm y ks. prof. 
Kopycióskieiim za podjętą pracę ,i tak poprawnie napisaną książkę, 
której część 1 ogólną drukiem ogłosił. Je s t to dzieło orygi
nalno, owroo samodzielnej, z wielkim mozołem, skrzętnośeią i za
sobom nauki podjętej i dokonanej pracy. Przy rozlicznych in
nych pracach i obowiązkach szan. autora podziwiać nałoży tę 
pilność i wytrwałość w rozłogiem stud jum , jakiego dowód dał 
wr tój książce; a  nio łatw a to praca.. 1 najsławniejsi w tym 
zakresie roboty wpadali w ekstremy: jedni grzeszyli zbytkiem
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laksyzimi, drudzy zbytki™  rygoryzmu; 'jedni rozszerzali sumie-, ifl 
nic, dnulzy jo zbytnio krępowali i niepokoili. Ks. U. wziąw^y 
sobie za mistrzów św. \lfonsa, "Sw. Tomasza z A k v a  z [no
wszych _Suarcza, utrzym ał się od początku do końca n i złotój 
,si'odnioj drodze i w ytknął bity sijpścinieigi tak że kapłan z tą  
jogo książką w konfesyoiralo nigdy się nie .żaniopoinii, ani za
chwieje, a zawslfe dobrze i pewno zadecydują. ’*®2$ tylko zasady j 
nau1 i moralnej na dogmatach oparte jasno i stanowczo rozwinął 
w niej szan. autor, alo i wiolo praktycznych wskazówek w nąj- 
drobniejsżyyli sżążeg-ółacli podał spowiednikowi, a- w tak prostą i 
ub ra ł śbriiię, Ero od razu i w pam ięć’ się wbiją i wfsereu utkwią; 
i w toni widzimy korzJpć polskiego konipcudyum. Ks. lv. uczy j 
w książpe}? rozjaśnia, uzasadnia, popiera powagaur —  alo obok 
togo zachęca, podnosi, pociągi i-&o nieraz przykroili i trudnem  i 
w ży .ia  się przedstawia, oblewa słodyczą. Łagodność, roztro
pność, stanowczość —  oto najgłówniejsze przymiófesjiówreflnika, 
za tein i -fteż: książki p rzem aw ia? te zdradza na każdej karcie-.’ . 
U kład ksią/.ki jest jasny: mówi w niej szan.-liutor o pokucie, 
podm iocie.'gćatepyi i o m inistrze Sakraineptu. Z pojodyńczych 
rraktarow podnosimy przedewszystkiem wyczerpującą, 'g run tow ną \ 
i piękną minkę o żalu ze stanowiska dogmatycznego i moral- 
liogo, praktyczną limikę oM ^hicie . jąj zadawaniu (jaką zadawać 
pokutę, na co uważać przy jej zadawaniu), o&iprobaoie i rezer
watach, któr.e ks IŁ gnritew nio  ręfzobnil, przytoczywszy także 
i rezerwaty naszych dyecezyi.-  Ścisłości naultowój, z jaką  rzecz i 
przedstaw it, w u le  śladów dostrzec^ w książce krytyk liieuprzo- j 
dzony. 'My zwracamy np. uwagę na trak ta t o żalu, doium-yą i 
żalu doskonałe®  w porównaniu z nauką Soboru Tryden., z do- . 
finicyą, jaka, -tlury podąjo w swojom kompendium.

Co do rozk ładu  p a c y  i  przejrzystości ‘j ś r 1 m ateriału  byli- j 
byśmy byli woleli, gdyby kwesiye u czące  sil; spowiedzi., sz. | 
autor był pomiościł przyBinnejj o spowiedzi, iP n ie  w traktricicto 

l^podmiocio.pokuty, bo byłby by 1 uniknął powtarzania się,1.jakeśmy 
tago dostrzegli pod względem obowiązku spow-ied/i (str. 74 i 18. j 
I M  Małe usterki jiod względom ścisłości dostrzegliśmy tylko 
l u s t r .  1 O, gdzieśmy oczekiwali definicji pokuty jako Sakramentu, 
kTody Sutarjpodał doiinicyą pokuty j a k u  cnoty; —  na str. 1.1, 
że pokuta je s t Sakram entem , oczekiwalibyśmy byli dowodu z tra - > 
dycyi, mianowicie przytoczenia kan. .1 sess,-M 4 Sol). T ryd .;—  zwra
camy uwagę, że na pytanie (str. 18): „w którym rokurjźjcia 
kanon soboru L ateraneM degp zębow i ęz oj o?*)—  jaśniejsza je s t od
powiedź (lureg-o (I, 4 ? 8 )  „gnancle sui.t capaCes po< cati moi1alis;“
— śSśk i na pytanie (str 31): czy potrzeba uymagtić od pani- 1 
tenta, którego sumienia nio je s t żadnym grzechem ciężkim ob
ciążone, aby wyznał grzechy z dawnego życia — gilzie-rozró
żnia Bury (II n. 4 2 1 )  „ijuoad ynliditatem i licoitatem .“ —
Są to mniejsze usterki, które caftści nio ujm ują w niczem po
wagi, a które przy liowem wy dailiu-, -jiiki^gK w krótkim czasie 
życzymy z serca l-.s. dr. IŁ, łatwejŁię dadzą uzupełnić? Treści 
mnięj .odpowiednia je s t fó rn in ,ję z y k  i styl dość Często za
niedbany. Pochodziło to powinę Te zbytnio^^jlosjiicchu, lecz 
prace togo rodzaju poważne nie powinni być zo zbyt wielkim 
pospiechem drukowane, warto je  czytać odczyty wadą* piłować, 
ogładzać, uzupełń ać, boć im piękniejsza forma, tym i treść więcej 
ujm ująca. Niepodobna nam  wykazywać wszelkich pod lym względem 
uchybień. Ograniczamy się na niektórych. Me-po njjs p ie rw si' sm l 
tykamy siękl^t wyrażęnicni „żVwioł,“ zam iast „m aterya,11 ,,pod- 
niiot“ zam iast ,,subjekt,“ boć w tfoinajzcm u katccliizmn rzymskiego 
przez ks. Iuiczborskiego napotykamy na te wyrażonia. Byli
byśmy woleli jednakże, g d .b y  szanowny aut oKbyt  w nawiaSąeh 
przy żywiole i podmiocie podał łacińskie nazwW m ateria 
i subjectum  Storam eiiti.11 /b y ?  często używa autor w po
tocznym nawot biegu rozprawy wyrażenia ,,p;odmiotjfi (snbje- 
ctum), igdzieby móżn i wyraźniej powiedzieć y,«złowiek“ — „grze- 
sznik“ lip; str. 18: ,-'(,-zy i o ile kanon ton obowiązuje p o d 
m i o t  nie poczuw ający-się do grzechu śmiertelnego?*1 —  Za
m iast „wprost i ubocznie*1 lopszeby było wyrażenio „bezpo

ś r e d n io  i jiośrodnio" —  zwracamy nadto uwagę na sposób wy

rażenia, w której autor przymiotnik jako orzeczenie kładzie 
w przypadku litym, jak  np. „one sa. potrzebnymi —  dopólć opi
nię-’ nie zapali^  nsuiiiętemi, — -'żiil je s t z ły m i1 —  kiedy p o 
winno s ię-k łaść  w pfzypadku 1: —  a więc ..potrzebne — usu
n ię te ;— z-lyął—  Św. Alfonsa nazywa ks. IŁ L i g o w y ‘. kiedy 
się pisze-^„Lig-uori;“ —  zamiast przejętego ogólnie wyrażenia 
„dogm atyk “ używa wyrażenia „dogmatysta,11 wziąwszy, jak się! 
zdaje, pochop do tego z wyrażenia „m oralista11 Z wyrażeń 
wziętych z 'P is m a . św. podpadło nam przytoczone „nię:. oltrodzony 
przez w i  Ducha św.11 (str. 1 l^ j kiedy Pismo św. mówi: 
„odrodzi się z wody a z Ducha św.11 (Jan  8, 5).

Kończąc to krótkie i pobieżno wspomnienie, polecamy go
rąco ,tę ])racę wszystkim k.i pomocy w wykonywaniu onćj „ars 
iirthun**, jak a  siMprzoclstawia w konfasyonalo, gdyż wiele -śbbio 
z mej przypomnieć a więcój jeszcze nauczyć się można. Książka 
i co do zewnętrznej szaty, typograficznych zaloty przyzwoicitAfię 
przedstawia i zaopatrzona jest Najprz. ks. Biskupa
dyucezyi tarnowskiej, a nabyć ją można u samególiutora. Prace 
tego rodzaju jak  ks. dr. Pelczara „o małżeństwie1-1, a obecnie ks. Ko- 
pyciiiskicgo „o Sakr. Pokuty11, p a rcie avcs.-iia ganiedbanfln u nas 
od tak dawna polu teologioznciu, winno ducliowicństwo popierać 
wszolkiemi siły, nby zajaśniały i u ri#§fz czasom imionajreolo- 

£|óiv polskich, jak w dawnych wiekach, dbyśmy w obom tylu ])rac 
nowych, podejmowanych- pr£ez,.Niemców, "Włochów, Francuzów, 
nie potrzebowali się wstydzić ubóstwa nasiego.

K R O N I K A
d y e c e z a ln a  i z a g ra i l ic z i ia .

P o z n a ń .  Dnia 8 b. m. um arł w Babimoście wikarynsz 
ks. Mikołaj J a n n y .  P r . się w 1840  r., wyśiv. .184>3 r., b \'ł 
naprzód wikaryuszem w Zoniu, następnie w C^iirnkowie, od roku 
'8 7 0  w Balumojćrś. E. f  I. f  P.

D y e o e z y e  p ol sk i e.  AYedług wiiidomości, otrzymanycli 
ijKez K u ry t» 'a  1 ’osn . z Kzymu, ma być na kulisystorzu naj
bliższym prĄonizowaiiyoh 12 biskupów polskich i to: Arcybi 
skupem mohilowskim ks. Biskup ( l i n t o w t ;  Arcyb. warszawskim 
ks. Biskup IVe i> i o 1; Biskupem sandoniirskim ks. SyLt k i o w i c z; 
Biskupem łuęko-żytoiniersknn ks Kc f f e ł o ws k i ;  Biskupem ka
lisko kujawskim ks. Biskup 13 e r e ś n  i e w i c z; Biskupem pło
ckim 'k S B ib k u p  B o r o w ą k i ;  Bisk. wileńskim ks. H r y n  l e 
wi  c k  i; Biskupem żniu2zkiin ks. P a l l  b u l i o n ;  Bisk. kieleckim 
djecezalm m  ktS Biskup K u 1 i i'r’s k i. Prócz tego trzech Bisku- 
pów-sufragańów: ty rąspolskini ks. Antoni Z o o r; .sejneńskim  
ks. H o l  la l ; ;  kaliskim EteSl’ o 11 n o r .  —  W tyftij dniach przy
był do Ilzyrau iw. Ż y l i ń s k i ,  były intruz adm inistrafor dyecr 
v ilciiskięj. Pragiiie się podcięć pokn«ijb’-j otrzymać przebaezcnic 
Ojca św. ; /Sprawa jego toczyć się (będzie przed trybunałem  
św. 01’ficfnm. — Najjirzew. ks. Biskup cliełmiuski wy dał w dzień 
świAhiCieja apost. l i s t  p a s tś -K * § k i, w którym wspomniawszy 
o .óstatniój swej chorobfe-łi podziękowawszy za modlitwy zasy
łane za niego do Bo*ga, jako stojący nad grobom podajo swym 
dyećezyanoiii w upominku n iukę o c h r z e ś c i a n s k i o m w y- 
c<h o w a, n i u.

RZYM. H ocm rica k w m u ie y i  P a jń e z a  L eo -
i i ( l  X I I I .  Dnia 2 marcia w w igilią-rocznicy koronacyi rzą- 
dząc<'go nam dziś Pajiieża udało się św. Kolegium rano o pół 
cł* 1;2l <lo lY atylaiui, aby wyrazić swe życzenia i powinszowania 
z okazy i g S jg ^ m c y ' ukoronowania, jako też dnia urodzin. Oj
ciec św , otosfeony dygnitarz-ami dworu papież., przyjął Kardy
nałów na sitfi tronowej. M  tuj recopcyi było obscnycli kilku 
Biskuiiów, p ralatu ra  rzymska i wielka liczbś! osóby liulożąoych doj 
dw®u papież. B a jH-zemówieni^ąserd^zne dz.ićkana św. Kolo- 
gium, K ardynała Ki Piętro, wyrażające powinszowania i żyGzenia 
św. Kolegium, odpowiedział Papież nnstępująccmi wielkiego zna
czenia słowy:

„Z wzraszonom sercom słuchaliśm y powinszowali, któro'&ani, 
księżo Kardy nale, złożyłeś tak we własneni jak  i ca-łego św. Ko-



leginm  im ieniu w dniu tak pamiętnym. Miło Nam wyrazić Wam 
za to wdzięczność Naszą, a równocześnie oświadczyć AVam Nasze 
zadowolenie za pomoc, jakiej Nam św. Kolegium udzielało tak 
liojnio w roku ubiegłym, wśród trudnych rządów Kościoła. Zai
ste powrót tej rocznicy napełnia serce Nasze uczuciem najpo
korniejszej wdzięczności dla Księcia Pasterzy, który przez piąć 
la t już raczył Nas wspierać łaską Swoją na czcigodnej stolicy 
Swych Namiestników. Atoli równocześnie nie możemy się obro
nić uczuciu głębokiej obawy, rozważa jąc ogromny ciężar, włożony 
na słabe barki Nasze, a stający się jeszcze więcej uciążliwym 
z powodu trudności czasów obecnych, w których Kościół ś., jak 
to sam zauważyłeś księże Kardynale, napastowany bywa przez 
zaciekłych nieprzyjaciół, i w których Papież rzymski patrzeć 
musi na mnożące się z dniem każdym trudności w wykonywaniu 
swego apostolskiego -urzędu.

Pragnąc szczerzo, aby wszyscy synowie Nasi zużywali do
brodziejstw pokoju religijnego, staraliśm y się przywrócić ton po
kój tam, gdzie był zakłócony. Atoli natychm iast nieprzyjaciele 
owi, pchani nieprzejednaną nienawiścią i jakoby związani sp i
skiem usiłu ją  tysiącznemu sztuczkami unicestwić Nasze zamiary 
i przeszkodzić icli powodzeniu, —  nie mogąc zaś togo dokazać, 
przekręcają ich cel i charakter przez niegodne insynuacye. Tym
czasem działanie Nasze, mające na względzie wprost religijne 
interesu ludów, rozszerzanie krzyża Chrystusowego na ziemi, do
bro dusz i wszystko, co należy do posłannictwa Ilożogo, jakie 
Kościół ma na tej ziemi, trzym a się ściśle w granicach władzy 
duchownej rzyms. Papieża, W ierni uroczystej przysiędze, jaką  
złożyliśmy, usiłujem y za przykładem Naszych poprzedników pod
trzymywać święte prawa Kościoła i odzyskać napowrót pogwałcone 
niegodnie prawa doczesne Stolicy św. 1 oto natychm iast słowa 
Nasze wyszydzane i ośmieszano bywają z wszystkich stron jako 
próżno skargi i laiuenta —- i w ten to sposób czujemy się do
tkliwie wystawionymi na najpospolitsze obelgi i najbardziej ubli
żające oskarżenia. Tymczasem zwrotu tych najsłuszniejszych praw 
Naszych domagamy się jedynie z poczucia ważnego obowiązku, na
kazującego Papieżom rzymskim strzedz i bronić wezelkiemi si
łam i niepodległości Stolicy św. i swobody najwyższej władzy ko
ścielnej. Również domagamy się usunięcia nieusprawiedliwionych 
przeszkód, nie pozwalających instalować szybko nowych Biskupów 
na ich pastorskie stolice, — natychm iast reklam acjo Nasze tłom a- 
czonc bywają w sposób najniegodniejszy, a przeciwnicy Nasi nio 
w ahają sie nawet zarzucać'N am  uzurpacyi, jak  gdybyśmy mogli 
za prawowito uznać nowo pretensje , pozbawiono wszelkiej pra
wnej podstawy. Oto, jak  daleko posunięto się w poniżaniu N a
szej powagi i godności Stolicy św. w samomże centrum chrze- 
ściaństwa.

Kośoioł jednakże, opierając się na przekonaniu, żo niena
wiść i prześladowania; mi jakie jest. wystawiony, nieomylnym są 
dowodem jego Buskiego pochodzenia, nio mierzy ludzką niewdzię
cznością zakresu swej miłości, lecz zgodnie z nauką swego Bo
skiego Założyciela, nie przestaje rozlewać szlachetnie i obalicie 
swych dobrodziejstw nawet na tych, którzy mu się przeciwią i go 
zwalczają. Podczas gdy walka jak  najgwałtowniejsza przeciw 
m em u się sroży tak we "Włoszech jak  i w -innych krajach Eu
ropy i w ogóle wszędzie, stara  się Kościół Boży tak słowem jak  
i czynem Pasterzy i słu g  swoich niość pomoc i leczyć choroby 
św iat ten dręczące, m noralnia ludy, tłum i namiętności, popiera-, 
jąc  zdrową naukę i clirześc. wychowanie młodzieży. Ternu to \ 
błogiemu wpływowi więcej, aniżeli sile materyainej i innym środ
kom rep resji zawdzięcza świat, że wr epoce takiego obłędu urny- j 
słów, zepsucia serc, rozpasauia żądz przewrotnych społeczeństwo i 
ludzkie nio doszło do ostatecznej ruiny. Stolica Apostolska, i 
chociaż otoczona niezmiernemi trudnościami, nie szczędziła i nie 
szczędzi zaiste niczego, aby ta  opatrznościowa siła rozszerzała I 
się obficie i w całej pełni na zbawienie świata. Co do Nas, to 
pełn i ufności w pomoc Bożą i przekonani, żc Kościół sam tylko 
może uratować i życiem natchnąć schorzałe społeczeństwo, nic ; 
życzymy sobie i nic szukamy niczego z. większą gorliwością, jak  i

j abyśmy doczekać mogli, jak ten duch zbawczy przeniknie wszy- 
1 stkie członki społeczeństwa, i uratuje jo od zaguby. W tein 
i trudneni zadaniu będzie "to dla Nas podporą, gdy jak dotąd, tak 

i w przyszłości dopomagać Nam będzie św. Kolegium, z którego 
1 obecności około Naszej osoby bardzo jesteśmy szczęśliwi i któ- 
* remu, jako też wszystkim tu obecnym udzielamy z całego serca 
! Nasze apostolskie błogosławieństwo.“

D nia 3 bm. jako w rocznicę koronaeyi odbyło się uroczysto nabo- 
| żeństwo w kaplicy sykstyńskiej. Ba doża, ubranego w szaty ponty

fikat nc, przeniesiono na sedes gestatoria w zwykłym wspaniałym or-« 
szaku Kardynałów, Biskupów, prałatów, gwardyi itd. do kaplicy,

! gdzie zasiadł na tronie i s łuchał Mszy św., odprawionej ponty- 
| Skalnie przez K ardynała Alimonda, jako najstarszego z K ardy

nałów, kreowanych przez Leona NIII. Na nabożeństwie byli 
\ obecni: ciało dyplomatyczno, porsonał ambasad, kawalerowie
i maltańscy i wielki tłum  ludzi. Przed tą  ceremonią przyjmował 

Papież powinszowania od oficerów gwardyi szlacheckiej, szwajear- 
; skiej, żandarmów, gwardyi pałacowej. —  D nia 4 bm. przyjmował 
ś Ojciec ś. powinszowania od w. m istrza zakonu Maltańskiego i rycc- 
| rzy składających' jego radę. — Z powodu tej rocznicy podwaja 
: Leon X III swą dobroć dla przebywających tu  obcych,
| którzy prawie codziennie albo na Mszą pryw atną Papieża, albo 

na publiczne i prywatne posłuchania przypuszczani bywają. Dnia 
4 bm. zezwolił Papież na to, aby deputacye, które słuchały 

i jego Mszy św., były mu przedstawione. Pomiędzy toin i depu- 
taeyami znajdowała się jedna z Nancy, która z pieniędzy prze
znaczonych na podróż pewną sumę jako świętopietrze ofiarowała.

| Leon XIEI wzruszony był bardzo tą miłością dziecięcą, która 
! sobie najpotrzebniejszych rzeczy ujmuje, byle tylko Ojciec clirześc. 
i  nie cierpiał. Dyecezya mechlińskn, zalecająca się największą 
; ofiarnością dla Stolicy św. przesłała i w tym roku jako darko- 
j roiiacjjny 125 tysięcy fr., któro dnia 4 bm. prezydent kolegium 

belgijskiego, lir. TScrelaes Ojcu św. wręczył wraz z dziełami belgij
skiego historyka Blankaort-Surlot o historyi nowoczesnej. Dyecezya 

i fnuicuzka Cambrai przysłała także 125 tysięcy frank. W różnych 
| stowarzyszeniach rzymskich obchodzono uroczyście rocznicy koro- 
i nacji. — Dnia 5go rozpoczęły się. w Watykanie recepcye ciała dy- 
j  ploniatyćznego, uwierzytelnionego u Stolicy ś., pojedynczych am- 
i basadorów i porsonał ambasad składających powinszowania. — 
i Dzienniki rzymskie podają piękny rys pobożności Leona XIII. 
i Z okazyi rocznicy koronaeyi, otrzymawszy Ojciec św. ogromno 
| wspaniałe bukiety z kwiatów naturalnych, kazał jo tegoż dnia 
i złożyć u stóp czterech posągów Matki B. — Włościanie, którym nic- 
! dawno Papież udzielił posłuchanie a których przedstawiał ks. Ro- 
| żyeki, nio byli Rusini katolicy, lecz schizmatycy Rosjanie. Wtem 
j piękniojszeni świetle przedstawia fakt ton dobroć Leona XIII.

H u r c s p .  ItiM ln h cy i. X X .  Wiadomość o święcie Zwia- 
i stownnia M. Boskiej na to była umieszczona w nr. 30 Przeglądu  
{ kościelnego, aby się do niej w dyeeezyi naszej zastosowano. Dziwimy 

się, jak można naciągać jeszcze jakieś wątpliwości, kiedy w dekrecie 
j tam zacytowanym wyraźnie wskazane, jak to święto obchodzić należy!

Przewielebni księża Dziekani zechcą się zgłosić po O l e j e  św .
: w W. Piątek po nabożeństwie odbytem w katedr/o naszej.

Na dzieło ks. Kopycińskiego „O Sakramencie Pokuty“ złożyli 
i prenumeratę i! Jl: ks Kindmiawy. kapelan w Wiaszowie (Górny Slązk) 

Reg. Baz. Oppolń; ks. Jaśkowski Ićrostkowo p. Woiisscnhbhe.
Na muzykę ks. Soleckiego złożył ks. Jastrzębski z Jankowa 

Zależnego prenumeratę i za kalendarz za r. 1883 J l  5,GO; ks. .Jaśko
wski prenumeratę i za kalendarz 5,60 J l

S p i s  r z e e s y .  A r ty k u ły  wstępne: K rótka historya kościoła, 
kolegiaty i parafii św. Eloryami na Kleparzu w Krakowie. — Dla 
czego tyle kazań bezowocnych (a. cl.) — Itrowe Pap Leona X III, do
tyczące utworzenia kolegium ormiańskiego w Rzymie. — Kwestye 
teologiczne: Wielki Czwartek i W. Sobota. - Pasy a  w Niedzielę Pal
mową i w Wielki P iątek. — Szkaplerz. — Piśmiennictwo kościelne:
0  Sakramencie Pokuty ks. Kopycińskiego. — K ronika dyecesahia
1 zagraniczna: _ Po znń:  f  ks. Janny. — Dyecezye polskie: Biskupi 
polscy. — Ks. Żyliński. — L ist pastorski Biskupa chełmiiiskiog#. — 
Rzym: Rocznica koronacji Papieża Leona X III. -  Posłuchania. — 
Wiadomości potoczne. —- Koresp. Redakcyi. — Ogłoszenia.
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